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Świadectwem najdawniejszych dziejopisów, za­
cząwszy od ojca historyków, Herodota, na ziemi 
naszej gnieździły się ludy, których zaledwo prze­
chowały s>? nazw y, a pomników żadnych, krom 
tvch niezliczonych mogił odnoszonych częstokroć 
do późniejszych dziejów, a w łaściw ie, jak  się 
z nowych okazało poszukiwań należących nieza­
wodnie do epoki, sięgającej czasów scytyjskich. 
P ierw sza w tym względzie p racą , rozwiązującą 
choć w części, tajemniczość tych zabytków, je st 
dzieło niezmordowanego pana M ichała Grabow­
skiego : Ukraina dawna i  teraźniejsza , czyli o 
zabytkach n a jg ib sze j starożytności. Mając od 
dawna zamiar wydać opis Ukrainy, memógł po­
minąć mogił, jako ponmikow zewsząd w oczy bi­
jących. Sienkiewicz kiedyś w yrzekł: ze cząstka 
ta starożytności naszej, nie jest rzeczą chudego 
literata, ale obywatela ukraińskiego, któryby wy­
jechał na step z Herodotem . ręku. Tym cza­
sem i Herodot nicby mepomogł, bez poprzednio 
ułożonej jeografi mogił, bez poznania ich natury, 
bez zajrzenia w tajemicze ich głębie Szczęściem, 
okoliczności posłużyły panu Grabowskiemu ze 
znalazł przygotowany m ateryał. Z  jednej stro­
ny oddział komisśyi archeologicznej utworzony 
w Kijowie, rozkopywał m ogiły , a mianowicie 
największą z nich Perepiatychę; z drugiej, w sku­
tek polecenia ministra spraw wewnętrznych, zbie­
lano wszędzie wiadomości o starożytnościach miej­
scowych. Pan Funduklej, ob yw atel i naczelnik 
gubernii kijowskiej zajął' się ostatnią częścią tej 
pracy; a rozporządzając niemałemi środkami pręd­
ko do ważnych wypadków przyszedł. Owoce 
tych poszukiwań udzielone panu Gr. przyczyniły 
się do napisania tego pięknego, a jedynego w ar­
cheologii naszej dzieła.

Rzucając okiem na jaki starożytny pomni , 
pierwsza myśl nasuwa się kto go w zniósł, do 
jakiej epoki lub jakiego ludu należy? W idok u- 
kraińskich mogił nasunął to samo pytanie. 
liż to Scytowie, Sarmaci, Goci, D akow ie, Hun- 
l iy , Bulgary, lub Słowianie którzy je  zostawili 
po sobie? Bo przecież każdy z tych ludów, lub 
z daw ien dawna siedział na tej ziemi, lub te ż , 
koczując przem ykał się tylko po niej. Chcąc dać 
pewniejszą podstawę poszukiwaniom dzisiejszym 
przebiega p. G. dzieje tej ziemi, biorąc za p ize- 
wodnika pełnego poetycznych hipotez K ołłontaja, 
w ysnutych w więzieniach Bninu, które, niewszędzie 
przy dzisiejszem zbadaniu krytycznem źródeł, 
mogłyby się oprzeć rozumowaniu ściślejszego ba­
dacza. jednakże przegląd ten przedhistorycznych
dziejów Ukrainy roztacza się jak  tło spaniałe 
lecz mgliste; Scytowie, ów lud Bohów przecho­
wujący przedpotopową wiedzę, jedyną iskrę świa­
tła  i nauki, w miarę osychania lądów, roznosi ją  
po świecie, tworzy nowe osady, nowe szczepy 
narodów, i jako lud bogów wydaje pierwszych w y- 
tepicieli potworów dzikiej ziemi, pierwszych rządz- 
ców ludzi, nauczycieli ich i prawodawców.

Po upadku monarchii Libijskiej owi Scytowie, 
oddaleni przodkowie nasi, obejmują ziemie które 
dotąd po nich dzierżymy. W iadomości o nich 
podane przez Herodota, szczegóły wojny Dariu­
sza przez tegoż opisanej, stanowią treść tej epo­
ki. W idzim y w tym czasie rozległe nasze p ła ­
szczyzny okryte plemieniem upadłem , zdzicza­
łe m ' z ' biedy , ale przechowującem s.ady da­
wniejszego ukształcenia i szlachetnej pierwszych 
oświecicieli świata krwi. Jedni trudnią się lolą, 
drudzy wodzą trzody po niezbrodzonych stepo­
wych pastwiskach; jedni żyją bez zwierzchniej

w ładzy, drudzy pod królmi; niektórzy są sławni 
łucznicy, do których należą te strzały  dziś je ­
szcze przy kościach odkopywane; inni zachowują 
dziwne obrzędy pogrzebowe, dla jakowych prze­
sądni G recy, nazywali ich ludożercami — a po 
wszystkich zostały podobno te ziemne usypiska 
których tajemnicy dotąd nikt nieodgadnął.

Pomiędzy tymi stepami rolników i 'pasterzy, 
kwitną nad morzem i nad brzegami rzek wewnątrz 
kraju , miasta greckie; stoją świątynie, w pobli- 
skości ich tworzą się obwody wpół greckie, wpół 
scytyjskie, ukształceńsze, większe od innych, co 
na charakter późniejszej cywilizacyi niezostaje bez
wpływu.

Następują dnie burzy i nawałnicy; naturalnie, 
że zamieć poruszonych ludów' pędzi szczególniej 
otworzystemi naszemi stepami. Dzicz przecho­
dnia porusza miejscowe tłumy; wyprawy i czyny 
naszych ludów pod naczelnikami Gotów' i Hun- 
nów, Bułgarów, Obrów, tworzą nowy okres dzie- 
jowy.

Nareszcie plemienne te ludy, chociaż na nie­
zmiernej przestrzeni rozsadzone, poznają sw ą je ­
dność, i w skutek tego przybierają nazwę S ło ­
wian. W  zatargach z Germanami, w wojnach 
z monarchią Franków , związki te pod własnem 
swojem imieniem dzia ła ją ; co stanowi osobny 
okres, w końcu którego pojedyncze narody przy­
chodzą do wyraźnej samoistności i odtąd zaczy­
nają się dzieje każdego z członków wielkiej ro­
dziny.

Główną myślą autora było schwycić history­
czną posadę: pokazał on że ziemię tę jedno odwie­
czne zamieszkiwało plemie; a tern samem że za­
bytki starożytne odkrywane na niej, do tego ple­
m ienia n a leżą . H erodot opisując S c y tó w , p ow ia­
da że ży li na w ozach  lub w  jam ach —  czy li jak  
po dziś dzień na Ukrainie w ziemiankach — schro­
nienie pośmiertne, takiż musiało kształt przybrać; 
w Egipcie piramida wznosiła się z olbrzymich 
g ła zó w — u nas gdzie głazów' niema — piramida 
z ziemi. Rzuciwszy takie spaniałe t ło , wypro­
w adził dopiero na widok w ały— horodki, mogiły, 
a otwierając ich wnętrza, odkrył popioły, żużle, 
szkielety bez głów , . łowy bez szkieletów, narzę­
dzia i naczynia— i pyta pogrobowych szczątków 
do kogo należyć mogły przed trzydziestą lub 
czterdziestą wiekami. ?

Pan Grabowski chcąc nadać pewien system 
poszukiwaniom swoim dzieli mogiły na trzy rzę­
dy. W  pierwszym najzwyczajniejsze, okrągłe i 
krągłych wierzchów; w drugim, tak nazwane czu­
bate, to jest na podstawie jednej mogiły dzwl- 
gające dwórożny wierzchołek drugiej, i te są 
rzadsze; w trzecim nakonięc rzędzie mogiły wy­
drążone, zwane pospolicie majdany. Uwagę jego 
ściągają jeszcze wady, które niogą^ być obwo­
dami miast i kolonii greckich w Scytyi, inne g ra ­
nicami dzielnic książęcych, inne znowu rodzajem 
zabezpieczenia wojennego. H orodyszcza, zam­
czyska, okopy, aczkolwiek do późniejszych cza­
sów należą, niesą obojętne dla badacza.

z  poszukiwań nad mogiłami robionemi w je — 
dnej tylko gubernii kijowskiej, co jeszcze nie jest 
dostatecznem, aby do pewniejszych przyjść wnio­
sków , gdy p0mnjki te zajmują przestrzeń nie­
zmierną Rossyi i Polski-—okazało się że w dwó- 
nastu powiatach gubernii kijowskiej naliczono mo­
g ił pierwszego rzędu 5900; drugiego 129, trze­
ciego 142; a innych odmienniejszego jeszcze kszta ł­
tu 88. Z w ykła  wysokość tych nasypów wynosi 
od 2  do 3 sążni prostopadle; niektóre są  ogro- 
mniejsze, i tak Soroka w powiecie lipowieckim, 
acz do trzeciej części skopana, ma przecie 10 
sążn i; a więc w pierwiastkowej wysokości mia­
łaby  30. W  ogóle wnosić trzeba, że wszystkie 
m ogiły , wiekami swojego trw ania, znacznie ku 
ziemi przysiadły. W łaściw ie sądzićby można o
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ich wyniosłości, prowadząc myślą linię od pod­
stawy do góry, tak aby powstał wierzchołek ko- 
niczny. K sz ta łt mogił niewszędzie jest jedna­
kowy. Najpospolitsze czyli pierwszego rzędu są 
zupełnie o k rąg łe , rozszerzone nieco u podstawy: 
linia od poziomu zaraz wznosząca się kabłąkiem ; 
niektóre są owalne, jakby stertowate, inne nako- 
niec ostre. Możnaby wnosić że odmienny kształt 
nasypu oznacza albo odmienne przeznaczenie po­
mnika, albo inny lud, i epokę. Niemożna po­
wiedzieć aby mogiły trzym ały się stale jakiej 
wyłącznej miejscowości; bywają na górach i na 
dolinach, śród suchych stepów i nad brzegiem 
rzek; wszelako są  pewne punkta gdzie gęściejsze, 
inne gdzie rzadsze. Powiaty Skw irski, R ado- 
myślski, Czehryński i Taraszczański, najobfitsze 
sa  w mogiły. Berdyczowski ma ich najmniej. 
Czacki tw ierdził, że za Machnówką (w  pobliżu 
Berdyczowa) kończy się znajdowanie rzymskich 
i olbijskich monet. N iebyłżeby to jaki stosunek 
z granicami kraju mogił? tembardziej że nad mo­
rzem  czarnem gdzie dawniej były  osady greckie, 
liczne znajdują się nasypy. W  ogóle najwięcej 
mogił leży nad jarami i korytami rzek , co w y ­
raźnie dowodzi że pomniki oznaczają miejsce naj­
bardziej zaludnione w głębokiej starożytności.

Najważniejszem odkryciem co do wewnętrza 
mogił są  katakumby. W  jednej z nich znale­
ziono szkielet, a obok niego strawione rdzą że - 
laztwa. W  Danii i Szwecyi napotykano podo- 
bneż sklepienia tylko bez nasypu ziemnego. N ie­
mniej okazało się że sklepienia wewnątrz robio­
no z brusów dębowych; w jednym z takich g ro - 
bowisk znaleziono naczynia greckie i szkielety 
bez głów. Licznie natrafiane popielnice i łzaw ni- 
ce , św ia d czą  o paleniu ciał; naczynia te bywają 
niek iedy m isternie w yrobione, p ła sk o r z e ź b ą  okrvte. 
U derza niezmiernie powieść Strabona o ‘obyczaju 
Scytów pożerających ciała umarłych, a grzebią­
cych same g ło w y , jakoż w wielu mogiłach sa­
me czaszki znachodzono. W  miejscu niejednem 
odkrywano szkielety korą brzozową lub dębową 
obłożone, a częstokroć kamieńmi. W  Skandy­
nawii i na wyspie Oesel ciała obkładano kamień­
mi; to naprowadzałoby na myśl że podobne mo­
g iły  są grobami W aregów . Zrobiono także wa­
żne postrzeżenie iż mogiły mniejsze zaw ierały 
zwykle kości ludzkie, a większe, stertowate, lub 
podługowate, same kości zwierzęce. Sążto po­
mniki sław nego napadu D arjusza rozgromionego 
na tych polach? W" każdym przypadku uwaga 
niezmiernie jest znaczącą dla archoeloga. N aj­
dziwniejszą jednakże rzeczą, są  kości nadnatu­
ralnej wielkości. W  powiecie kaniowskim wy­
kopano szki let, którego kość od kolana do sta­
wów m iała dwa łokcie.

W  ogóle z odkryć w mogiłach możnaby ozna­
czyć miejsca pobytu różnych ludów. W  jednym 
zakącie Polesia znaleziono grobowisko noszące 
charakter dziwnie prosty—bo szkielet korą obło- 
żony; w powiecie czehryńskim scytyjską katukuin- 
b ę ; w' lipowieckim, z w in o g r o d /.k im  groby' podo­
bne Skandynawskim ; a ku Dnieprowi, grobowce 
ludów ukształconych, najpodobniej greckie, bo 
nigdzie niema szkieletów, tydko popioły, piękne 
naczynia z miedzi i glinyy hełm ateński, nago­
lenniki z miedzi korynckiej, płaszcze s t r z a ł , i 
blaszka metalowa z wyobrażeniem o rła  rozdzie­
rającego rybę (godło Olbijskie). Odkrycie to 
dowodzi ja k  daleko sięgały  osady greckie; sam 
nawet Kijów by ł osadą Chionitów i od nich na­
zwę otrzymał.

Co do podań miejscowych o mogiłach, nic 
z nich wyczerpnąć niemożna; widno że tradycya 
wTszelka się zerw ała ; toż samo tycze się na­
zwisk. Z  nazwiskiem Soroka  jest kilka nasy­
pów ogromnych; T urów -R óy , odnosi się do zna­
nego zwierza T u ra , albo do przymiotnej nazwy
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Mai •sa: Turos. M ogiły Dziewicze godne za­
stanowienia, zw łaszcza gdy wspomnim że tyle po­
sągów kobiecych stało  kiedyś na naszych kop­
cach. Najznamienitsze ze wszystkich mogił są 
Perepiat i Perepiatyćha; jest o nich cała  legen­
da: jakiś książę Perepiat znad Dniepni co wio­
snę wychodził na w ypraw ę, a powracał w je ­
sieni. Pewnego razu zapędziwszy się w odle­
g łe  strony, długo nie w racał do swoich. Zona 
jego Perepiatyćha zebrawszy osobną drużynę 
w celu odszukania m ęża, puściła się znajomą 
drogą. W  miejscu gdzie teraz leżą m og iły , 
spotkała idące na przeciw siebie wojsko, które 
biorąc za obce, bo w odzieży było cudzoziem­
sk iej, w ydała mu bitwę, a wśród niej poległ 
kniaź Perepiata z ręki w łasnej żony. O dsło- 
niona twarz zabitego w ykiy ła  omyłkę. P ere­
piata z największą czcią pochowany, żona wy­
praw iła mu tryznę, lecz z rozpaczy odjęła sobie 
życie. Pozostali wznieśli nad niemi mogiły. — 
Bardzo to ważny szczegół kobiety, wodzącej 
wojska i jej samobójstwo; wyobrażenia te nie są  
utworem naszego ludu, ale bardzo dawnem po­
daniem. Nic ciekawszego jak stosunek odkopanych 
przedmiotów wewnątrz mogiły z podaniem o niej 
krążącem. Dla tego przytaczam tu w krótkości 
sprawozdanie komissyi archeologicznej: nazwisko 
Perepiat i Perepiatyćha spotyka się już pod ro­
kiem 1158  w przywileju kniazia kijowskiego A n­
drzeja Juriewicza Bogolubskiego. W ysokość 
mogiły prostopadła wynosi 5 sążni, długości 10, 
szerokości 5. P rzy  kopaniu odkryto darń w ka­
wałkach jak cegły, potem ziemię z piaskiem mo­
cno ubitą. Dalej ukazały się kamienie nawalo­
ne i reszty spruchniałych dębów. Zdaje się że 
to był sklep, który się zaw alił. Pod rumowi­
skiem znaleziono zgruchotane kościotrupy i na­
czynia. W  północnej stronie odkryto jeden szkie­
let; u prawej ręki leżał mu k rąg ły  kamień; szyja 
i piersi ozdobione były paciorkami, w licznych 
rzędach aż do pasa; paciorki te z kości i g liny, 
między tymi świeciły korale, rodzajem mozajki
robione ze śklistej masy farbowanej niedokwasa- 
mi miedzi i żelaza. U  pasa było ziarnko agatu, 
drugie z akwamariny; po lewej sti-onie kościo­
trupa leżały  kości konia. U  nóg powyższego 
szkieletu leżał drugi, mający z prawej strony dwa 
miedziane kółka które mogły należyć do dre­
wnianego puklera; z lewej strony żelezce od s trza ł 
i żelazny młot. W  południowej stonie grobo- 
wiska leżał szkielet ozdobny paciorkami z gli­
niastej massy podobnej do bursztynu, zgięty drut 
srebrny i. ozdoba z kości. W szystkich szkiele­
tów znaleziono 14, lecz inne, ozdób nie m iały.— 
Zdaje się, sądząc z warstw zgnitego drzewa, że 
to by ły  trumny. C iężar zawalonego sklepienia 
zgniótł wszystko na miazgę. W  południowej 
stronie odkryło się mnóstwo naczyń, prostych, 
glinianych, ile się zdaje z popiołami zwierzęce- 
mi. L nóg jednego z kościotrupów wykopano 
2 4  smoków wybitych ze złotej blaszki, przytem 
trzy złote pręciki, naczynie gliniane z popiołami; 
na odwrotnej stronie jednego ze smoków poka­
z a ły  się nici wełniane żółto-białego koloru; zda­
w ałoby się że tam s ta ła  popielnica okryta w eł­
nianą materyą ozdobną złotemi smokami.

Pi ■zejdźmy teraz do mogił drugiego rzędu, czyli 
czubatych. S ą  to jakby dwie mogiły wzniesio­
ne jedna na drugiej, tak że pierws a  stanowi po­
sadę z wolnem obejściem na około , druga zaś 
wiei-zch, i to dwórożny. K sz ta łt tych mogił 
wiele ma podobieństwa do swadziebnego korowa­
ja , co bardzo mówi za ich starożytnością. W  ca­
łej gubernii znaleziono ich 129, najwięcej w po­
wiatach; Zwinogrodzkim i Czechryńskim, w tym 
ostatnim jedna wieś W esoły kąt, niema żadnych 
prostych, a czubatych mogił aż cztery. Dotąd 
roskopano ich m ało, nieznaleziono nic prawię; 
a  więc nic stanowczego wyrzec o nich nie można. 
Niepodpada wątpliwości że ten osobliwy ich kształt 
ma związek z sy ir*bolicznem znaczeniem religij— 
nem. Jeżeli jakie m ogiły , to niezawodnie czu­
bate, każą się domyślać że mogły być miejscem 
czci religijnej. Do czegóż bowiem m iałaby s łu -  j

żyć ta na około idąca explanada na pierwszem 
piętrze mogiły? Do czego umyślne wniście aż 
na wiejizch drugiej? na co tej ostatniej dwórożny 
wierzchołek? Jeżeli przy rozkopaniu tych pomni­
ków okaże się że ze z szczerej ziemi złożone, sna­
dno twierdzić można że to ołtarze polowe, prze­
znaczone na odbywanie pogańskich obrzędów. — 
Jeżeli widok tych mogił zaostrza ciekawość, tedy 
nierównie więcej wzbudzają ją ,  mogiły trzeciego 
rzędu, czyli majdany. Ogromne same przez się 
i otoczone kilkakrotnie w ałam i, mają podobień­
stwo horodków. K sz ta łt najzwyczajniejszy mo­
g ił trzeciego rzędu jest: wydrążenie w środkowej 
mogile, w a ł o k rąg ły , zam knięty, ze zniżeniem 
w jednem miejscu nakształt bramy, czyli wjazdu. 
Rzeczą najszczególniejszą jest to, iż z takowego 
obwodu okrągłego utworzoną * mogiłę 5 otaczają 
zaw sze zewnętrzne w ały , czyli szańce. Bywają 
one po obu stronach wchodu, sypane w rozwar­
te kilkorzędowe półksiężyce. Takowych rzędów 
jest czasem dwa, trzy, aż do sześciu, siedmiu i 
więcej. W  niektórych w ały  te nie są  eliptyczne 
ale proste; niektóre otoczone są  niemi w różnych 
kierunkach; a tam , gdzie kilka mogił wydrążo­
nych obok siebie leży, grające rolę ich satelitów 
zewnętrzne szańce, tworzą rodzaj labiryntu. N a 
polach wsi Matwijówki widać kilka takich maj­
danów, a miejsce to najwyższe w całej okolicy 
opasane jest jakby wężem, krętym biegiem T a -  
śminy. M ogił tych niemożna brać za warzelnie 
saletry , jak  to lud utrzymuje, znacząc je  mia­
nem Majdanu, i odnosząc do świeższych czasów; 
niesą też wojenneroi szańcami; lud koczownicy wo­
jujący sposobem napadu, rozpierzchający się, nie- 
mógł okopywać się w szczerych polach; nako- 
niec nie są  zapadłemi gimbowcami; gdyż mimo 
zapadnięcia się wewnętrznego sklepu w Perepia- 
tysze i innych mogiłach, takowe kształtu zewnę­
trznego bynajmniej niezmieniły. Pan Grabowski 
zbiwszy te domniemania, uważa że kraj w któ­
rym  n a jw ię ce j  podob nych  w y d r ą ż o n y c h  m ogił,
można uważać za siedzibę here dołowych M elan- 
chlenów, od których K ołłontaj wywodzi początek 
księstwa Siewierskiego, Czernichowa, Czernobyla 
i t. d.; od koloru czarnego, żródłosłowu narodu 
Melanchlenów. W  rzeczy samej okolica ta je­
dyną jest pośród całej Ukrainy, gdzie lud do 
dziś dnia używa świt czarnych. — Strona ta 
posępniejsza niz reszta Ukrainy; obyczaj grubszy, 
dzikszy; pieśni smutne i ponure. Herodot po­
wiada jeszcze, że ci . elanchleni i Androfagi ży­
wili się ciałem ludzkiem; lecz ojciec historyków 
w ziął tu obrząd religijny za ludożerstwo; ludo- 
żerczemi bowiem ludy te niemogły być z potrze­
by, mając ziemię bujną, i liczne trzody. Zdaje 
się że mogiły tego rodzaju najstosowniejsze były  
do odprawiania podobnych obrzędów, tern bardziej 
gdy ich kształt nieodpowiada pospolitemu prze- 
znaczeniu. Pozór przynajmniej miejsc nie prze­
czy, ażeby mogiły wklęsłe? niemogły byc użyte 
do ludożerczych ofiar. Obwód w ału s łu ży ł mo­
że za siedzienie dla biesiadników, dla członków 
rodziny, starszych pokolenia i t. p. |!a półksię­
życa zewnętrzne, mogli stawać inni z ludu. D ó ł 
będący w środku by ł dogodny, do gotowania 
zwłok z innem mięsiwem; konieczna nareszcie 
mogiła przeciwko w rót, s łuży łaby  do pochowa­
nia kości i głow y. Rzecz godna uwagi że w wy­
drążeniu' mogiły wszędzie znac spieczoną glinę, 
węgle i popioły rozsypane na około. Pan G ra­
bowski zbiwszy wszelkie domiemania że mogiły 
są  powiększej części sypane jako drogoskazy; 
twierdzi z ca łą  śc is ło śc ią , że są dziełem ludu 
osiadłego na miejscu i to przez znaczny przeciąg 
czasu , kiedy tyle usypisk 'namnożył. Pomniki 
te więc nie odnoszą się ani do epok Rusi bu­
rzonej przez Połowców, ani do Polsko-litewskich 
ale do przed chrześciańskich wie! ów.

Ja k  wiemy, kształt ziemi na Ukrainie stano­
wią wysokie stepy, poprzeżynane jaram i i szero- 
kiemi kotlinami, których środkiem cieką rzeki. 
N a bi-zegach tych kotlin zwykle leżą m ogiły— 

równym stepie mniej ich widać. To napro- 
Izą na m yśl, że dawniej, kiedy b y ły  koryta

rzek pełniejsze, m usiała sią gnieździć nad niemi 
wielka ludność, gdy tak liczne w mogiłach zo­
staw iła ślady. M ogiły więc oznaczają najsta- 
rożytniejsze zaludnienia, i najpewniej odnoszące 
się do czasów scytyjskich. Jednakże rodowód 
mogił niektórzy dopuszczają dwojaki: w edług je­
dnych należą one do rodziny azyjskich K urha­
nów, a w edług drugich do mogił greckich. W śro d - 
kowej A zyi sypano kurhany— wyraz ten pocho­
dzi z tatarskiego K ark , wzgórze: lecz wyraz ten 
znany jest tylko W ielko -  Rossyjanom — w całej 
dawnej Polsce i na Ukrainie używają wyrazu 
mogiła. Mamy także usypiska nad brzegami 
Bohu i Ingułu; gdzie niegdyś ciągnęły się osa­
dy greckie. W iadomo z Iliady że Grecy sypali 
mogiły bohatyrom — Homer opisując jedną mo- 
gjłę powiada że pochodzi z  najdawniejszych 
czasów. J e ż e l i , jak są domysły historyczne 
. cytowie przód kowali wszelkim innym ludom, to 
i obyczaj sypania m ogił, od nich m ógł sie był 
pizemesc do Grecyi. Lecz nie sięgając nawet 
ta daleko, niewątpliwym jest stosunek osad 
gi eckich z mogiłami w Scytyi, sądząc z licznych 
odl;') c jakie przypominają cywiljzacyą Hellenów.

Oto więc prawie wszystko co sie zebrać dało 
z szacownego dzieła Pana Grabowskiego. P ier­
wsze te wskazówki niech posłużą do dalszych 
poszukiwań, itietyl! o na Ukrainie ale i w całej 
Polsce, gdzie tyle jest podobnego rodzaju zabyt­
ków. Niewątpię iż poszukiwania rozpoczęte na 
mogiłach w okolicy Krakowa, m ogłyby rozniecić 
światło w dziedzinie archeologii —  tern więcej że 
mogiły te, noszące historyczne miana, dostarczyć 
mogą ważnych pamiątek, i naprowadzić na nie­
jeden domysł wyświecający ciemną starożytność.

ALEKSANDER 0KA0W3KX.

M alarz i rysownik p ierw szego rzędu , g łośnej 
europejskiej s ła w y . U rod ził się  w W arszaw ie
1777 roku z ubogich  rodziców; ojciec jego trzy­
m ał później dom zajezdny w Sielcach, majętno­
ści hetmanowej Ogińskiej. Gdy razu jednego 
księstwo generalstwo Czartoryjscy wybrali sie 
byli w odwiedziny do S ielec, przed udaniem się f 
do pałacu, wstąpili dla przebrania się z podróży 
do oberży: w pokoju, do którego w eszła księżna, 
na ścianach i piecu było pełno węglem porobio­
nych rysunków, które śmiałością zarysów uwa­
gę księżnej zwróciły. S py ta ła  się więc j trze z 
kogo były  wykonane, a gdy jej powiedziano, że 
przez chłopczynę syna oberżysty, kaza ła  go so­
bie przyw ołać, i zaraz uprosiła m ęża, by go 
w ziął w swoją opiekę. K siąże w yprawił chłop­
ca do W arszaw y  i Norblinowi na naukę oddał.
W  tej szkole w krótkim czasie wielkie uczynił 
postępy. Z asz łe  zdarzenia krajowe roku 1794, 
wzbudziły w młodzieńcu zapał do oręża; pomi­
mo odradzań Norblina, który w wielkich jego do 
sztuki zdolnościach wyłączne do nich powołanie 
dla Orłowskiego upatrywał, porzucił pędzel i o - 
łówek i zaciągnął się jako ochotnik w szeregi. 
Lecz nie długo w ytrw ał w tym zaw odzie, ra­
niony pod Zegrzem , z pod Łom ży opuścił woj­
sko, a gdy, wracając do W arszaw y , zaszed ł do 
jakiejś gospody za rogatkami W olskieini, upo­
dobał sobie miejsce i w młodzieńczej o jutrze 
obojętności swobodnie się tam zabaw iał. Po nie­
jakim czasie, doszło to do wiadomości Norblina, 
który za ulubionym uczniem pośpieszył i napo- 
wrót do swej szkoły odprowadził. Pamiątkę od­
szukania ow ego, skreślił zaraz sam Orłowski 
w wesołym odrysie; takowy zaś, jako życia ar­
tysty szczegół ciekawy, przechowuje dotąd w pię­
knym swym zbiorze obrazów miłośnik sztuki p. 
Józef Koitkowski w W arszaw ie. N a tern koń­
czy się zawód Orłowskiego wojenny, a mylne 
jest twierdzenie, jakoby by ł oficerem w wojsku 
polskiein za panowania S tanisław a A ugusta; prze­
konać o tern wszakże może sama już uwaga na 
wiek malarza, który w roku 1794  lat dopiero 17 
liczył. Zbyteczną jest więc chęć podniesienia
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niejako sław y je g o , przypisując mu pewne za­
sługi i odznaczenie się wojskowe; nie potrzebuje 
on przywłaszczonych zalet, nabyta przezeń w sztu­
ce s ław a rozniosła imię jego zaszczytnie po ca­
łym  niemal świecie, s ław a ta zasłużonym bla­
skiem świetnieje, obejść się bez pożyczonego 
może. Po powrocie do szkoły N orblina, d łuż­
szy czas jeszcze na nauce u niego pozostaw ał, 
pilnie się do nauki przykładając; usilnośc ta, obok 
rzadkiej wrodzonej zdolności, uczyniła go zaraz 
na wstępie zawodu artysty niepospolitym. W c ią ­
gu przecie tej nauki u Norblina, porzucił go by ł 
raz jeszcze, a to pogniewawszy się na m istrza; 
od niego zas uciekł do bawiących podówczas 
w W arszaw ie skoczków i hecarzy, towarzystwa 
niejakiego ( hiarini. Niedługo wszakże trw ała 
ta młodzieńcza lantazya, a za namowy życzli­
wych mu osób, wrócił znowu do nauczyciela sw e­
go. W izerunek w łasny, jadącego na koniu przez 
miasto z bębnem przed sobą, jako ogłaszający 
hecę, wykonał sam Orłowski aquarell^, opuści­
wszy ow e towarzystwo; ta jego robota, zabawne­
go szczgółu życia artysty pamiątka, jest w zbio­
rach piszącego. W  następnych latach książę 
Józef Poniatowski, polubiwszy talent i wesoły 
humor młodego malarza, daw ał mu dziennie du­
kata i wierzchowego konia do wolnego użytku, 
za co wieczorami pod Blachą baw ił towarzystwo, 
odrabiając karykatury różnych wmieście znanych 
osób. Niektóre roboty jego znajdują się podziś 
dzień w Jabłonnie w pokoju, w którym zwykle 
książę Józef sypiał. Pod tę takoż porę przeby­
w ał latem w ra z 'z  Płońskim w Nieborowie w do­
mu księżnej wojewodziny W ileńskiej, a wiele ry ­
sunków tamże pozostawił: te z nich co są ro­
kiem oznaczone, noszą datę 1799.

Znaczny zbiór rysunków Orłowskieyo w W a r­
szawie w yko n y w an y ch ,  powiększej części scen 
z roku 1794, by ł u księżnej Aleksandrowej S a -  
pieżyny. W iele także robót jego z tej epoki, 
scen potocznych życia ludu, wojskowych, wido­
ków, g łó w  i ka ryka tu r ,  natrafić m ożna  w W a r -  
szaw ie , po pryw atnych rękach rozproszone.

Pan Smokowski utrzymuje, ze w tych czasach 
Orłowski udał się b y ł na Litwę, gdzie około lat 
dwóch miał bawić, szukając z talentu swego ko­
rzyści, a od domu do domu przenosząc się; lecz ta 
wędrówka bezowocną byc m ia ła , a malarz wrócił 
do W arszaw y. Nie chcemy przeczyć temu twier­
dzeniu, atoli wszelkie w tym wzglzdzie docho­
dzenia, żadnego śladu bytności Orłowskieyo na 
Litwie nie w sk aza ły , dwuletni zaś tamże pobyt 
z datami życia jego mało się zgadza. I  w W a r ­
szawie nie upatryw ał pod tę porę Orłowski do­
statecznego pola dla rozwinięcia zdolności swo­
jej , zw łaszcza też dla osiągnienia z niej odpo­
wiednich korzyści: umyślił przeto udać się do 
Petersburga, dokąd zab ra ł się zFiettim  włochem, 
prowadzącym handel rycinami, i w roku 1802  na 
Gdańsk tamże wyjechał. N agler twierdzi, że Or­
łowski w początkach pobytu w Petersburgu uczę­
szczał na akademią sztuk pięknych, że następnie 
odbył podróż do F rancy i, Niemiec i W ło ch .-r- 
Ostatnie to twierdzenie mylne jest, gdyż Orłow­
ski do tamtych krajów nigdy nie je źd z ił, a od 
przybycia do Petersburga, z Rossyi wcale się 
więcej niewydalił; robił tylko niektóre w'ycieczki 
z panem Naryszkinem do Moskwy i Niżnego 
Nowogrodu. To pew na, że zalecony przez lir. 
S tanisław a Potockiego wielkiemu księciu Kon­
stantemu, umiał mu się w krotce tak dalece po­
dobać, iż go swoim nadwornym rysownikiem u- 
czynił i mieszkanie mu w pałacu Marmurowym 
nadał, w którem do końca życia pozostawał.— 
Nie zawiodła go rachuba w obraniu Petersburga 
na sta łe  zamieszkanie: wkrótce nabył tu wielkiej 
wziętości, a  s ław a  jego tyle w zrosła , iż posia­
danie jego robót stało  się niemal modą między 
możnymi panami tej stolicy. Przepłacano też 
twory Orłowskieyo i trzeba mu było całej pra­
cowitości i owej nadzwyczajnej ła tw ości, którą 
by ł obdarzony, ażeby nastarczyć żądaniom. P ra ­
ce jego były  nieprzeliczone: robił olejno, choć 
niewiele i z mniejszem powodzeniem, atoli celo­

w ał w robotach gwaszowych i akwarellą, w ry ­
sunkach piórem, k redą5 ołówkiem, tuszem chiń­
skim i sepią. Tak z niesłychaną łatwością i buj- 
nością wyobraźni robił scenv historyczne, bitwv, 
figury i głow y pojedyncze, portrety i przedmioty 
rodzajowe: wojskowi, kozacy , baszkiry, ludzie 
z gminu, rozbójnicy, rycerze', starzy kontuszowi 
polacy, konie, karykatury, wszystko to udawało 
mu się nad podziw pięknie i jest pełne życia, 
prawdy, wyrazu i dowcipu. U miał on z niewy- 
powiedzianem szczęściem wydawać w śmiałych 
zarysach charaktery twarzy i postaci rozmaitych 
stanów , powołań i narodowości; schwvtyw ał też 
na uczynku ludzkie ułomności, wady, śmieszno­
ści. Sceny jego wojskowe 'i wojenne odznaczają 
się niepospolicie, tw orzył j e z ‘wielkim ogniem, 
a umiał w nich po mistrzowsku przedstawiać ko­
nie w każdej postawie i s jł natężeniu.

Orłowski użyty by ł do robót w bidrze topo- 
graficznem sztabu głównego cesarskiego, i mia­
nowany członkiem akademii sztuk Peterburskiej. 
Umarł w temże mieście dnia 13 marca 1832  r.

B y ł Orłowski wzrostu słusznego, budowy cia­
ła  atletycznej, zdrowia czerstwego, zarówno na 
pracę natężoną jak na przydłuższe biesiadowanie 
wytrw ałego, w rękach posiadał siłę  nadzwyczaj­
ną. towarzy stwie wesoły, żartobliwy i dow­
cipny, lubiący uczty i biesiady, które staw ały mu 
się niejako pośród prac rozrywką i wypoczyn­
kiem. Miał on też swoje różne szczególności i 
dziwactwa: i tak , lubił przestrajać się w ubiory 
wschodnich krajów i chodził u siebie to jako Pers, 
to jako C zerkies, Gruziniec, i tym podobnie.— 
W  wieku dojrzalszym trunek podniecał jego spo­
sobność, a pod wpływem jego wykonał najpię­
kniejsze rysunki. Zapraszany skwapliwie po pier­
wszych domach, skoro się nieco podochocił, za­
staw ał zwykle przypadkowo niby rozłożone po 
stołach wszelkie rysunkowe potrzeby, w ówczas 
sypały  się z pod jego ręki śliczne, pełne zw ła­
szcza wesołości utwory. Osobliwszem upodoba­
niem Orłowskiego b y ły  s ta roży tnośc i  k ra jow e: 
zebrał też wielki i kosztow ny gabinet wszelkich 
tego  rodzaju ciekawości. Zbiór ten po jego śmier­
ci zakupić miał za znaczną sumę wielki książę 
Michał.

Obrazy olejne Orłowskieyo prawie wszystkie 
znajdują się w Anglii, gdzie roboty jego chciwie 
były  poszukiwane; pośrednikami otworzonego nie­
jako niemi handlu z Londynem, byli w Peters­
burgu: księgarz Rospini j  sprzedający m ateryały 
malarskie Plucha, t. W  galeiyi Petersburskiej 
akademii sztuk jest jego obraz olejny p r z e c h ó d  
t a b o r u  k o z a k ó w  p r z e z  o k o l i c ę  l e ś n ą ,  
któreto dzieło zjednać mu miało tytuł członka 
honorowego tejże akademii.

Hrabia Edward Baczyński w Rogalinie miał 
jego w i d o k  m o r s k i  olejny, zdaniem lir. A ta­
nazego Raczyńskiego małej wartości. Roboty 
jego gwaszami, akw arellą i rozmaite rysunki nie­
zliczonej są  mnogości. W iele z nich było lito— 
gratowanych, gdy i sam Orłowski różne rysun­
ki na kamieniu wykonywał, które zaraz odbite i 
rozprzedane zostawały. W szystkie prawie te 
litografie robót jego są z rodzaju komiczno-gmin- 
nego, atoli są bardzo s łab ą  cząstką prac jego. 
W iele celniejszych jego dzieł są  w posiadłości 
cesarskiej w Petersburgu; mnóstwo robót pozo­
staje W ręku lóznych osób tak w Rossyi jako i 
w Polsce, gdzie każdemu posiadaczowi czy g a l- 
leryi czy mniejszego malarskiego zbiorku, naby­
cie jakowej Orłowskieyo pracy najpożądańszą 
było i jest zdobyczą. Rogatsze takowe robót 
jego zbiory znajdują się w W arszaw ie u hrabie­
go A ugusta Potockiego, u księżny Aleksandry 
z Steckich R adziw iłłow ćj, u pana Józefa K o t­
kowskiego, u pana pułkownika Ignacego W e n - 
dorfa; w R ossyi zaś prócz wielu innych u pa­
nów \  alade, H asketh, B ułharyna, Gaspra Żel— 
w ietia, ktoiy ostatni opiekował się osieroconemi 
dziećmi artysty. Książe Vicencyi generał C au- 
laincourt, będąc ambasadorem cesarza Napoleona 
w Petersburgu, uczynił a Orłowskieyo znaczny 
obstnlunek rysunków przedstawiających ubiory i 
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zwyczaje północnego ludu; zbiór ten w yw iózł pe­
wno z sobą do Paryża. Mnóstwo jego z pier­
wszej epoki robót, posiada w Paryżu syn war­
szawskiego malarza , professor i malarz N or- 
blin.

Na robotach Orłowskieyo rzadko natrafić mo­
żna całkowity podpis; za to prawie zawsze mo- 
nogramm z dwóch głosek A . 0 .  w różne spo­
soby z sobą związanych. Monogram ten zwykle 
rok przedziela.

W  końcu nadmienić wypada, że Orłowski t. u- 
unw się niekiedy Jakoż ryfowmctweni na miedzi 
a lubo bardzo mało sztychow ał, prace te jego
wielką i w tym zawodzie zdolność objaw iają.__
Kilka rycin jego są  z lat 1 8 1 2 , 1 8 1 3 , z pod­
pisem A. Orłowski.*} E . Hastctwiecki.

J t  iłowski nigdzie nie był zagranica; wprawdzie z do­
brego słyszeliśmy źródła jakoby z W arszawy na Gdańsk 
do Petersburga ja d ąc ,  pierwej jeszcze Londyn odwiedzif 
i 6 miesięcy tam zabawił; lecz żadnego innego na to n ie  
mogliśmy znaleść dow odu , chyba ten, że Orłowski umie­
jąc  kilka języków obcych, jako 1'rancuzki, niemiecki i r u ­
ski,  szczególniej w angielskim był biegłym. Przybywszy 
do Petersburga i przedstawiony W. Ks.Konstantemu, otrzy­
mał od niego pomieszkanie w pałacu Marmurowym, w któ­
rem az do r. 1831 pozostawał. Ztąd przeniósł się blisko 
Smolnego Manasteru, na Piaski, i tam do śmierci mie­
szkał.  Jakkolwiek miał urząd przy biórze topograficznem 
Cesarskiego Sztabu g łów nego ,  i zań pobierał 6000  rubli 
ass. pensy i, przy mieszkaniu, z opałem i światłem rz a -  
dowem, urząd ten był raczej tytularnym, gdyż Orłowski 
rzadko kiedy jaki szkic umundurowania w ykonyw ał,  i na 
tern tylko czynności jego  urzędowe kończyły sie. Za to 
niesłychanie dużo robił dla osób p ryw atnych , celując mia­
nowicie w pejzażach gwaszowych w guście Salvatora Rosa.

J o robót jego  przed wyjazdem jeszcze  z W arszawy 
robionych policzyć trzeba między innemi, niegdyś w Jab ło n -  
nie znajdujący się parawan foprócz tego który lam jest 
dotychczas) cały wyklejony rysunkami Orłowskiego, które 
on wieczorami pod Blachą rob ił ,  a obecne tam damy w y­
strzygały i przyklejały na pomieniony para w a n ; niezli­
czona ich ilość ten sprzęt pokrywa, a między niemi szcze­
gólniej zwracał uwagę rysunek przedstawiający Ks. Józefa, 
wypadającego z dróżki rossyjskiej, pierwszej podówczas
w W arsząwje, którą mu ofiarował zmarły niedawno Ge­
n erał Rautenstrauch. Parawan len w r. itS t4  sprzedany  
przeszedł gdzieś w prywatne ręce. W  Petersburgu w szcze­
gólnej zażyłości, zostawał z p. Gasprem Zelwielre i z do­
mem Kanckioh, mianowicie G enerał fcanckoj zaszczycał 
osobliwszą swoją przyjaźnią naszego a r ty s tę , to też u ro­
dźmy tej znajduje s ię ,  po zbiorze p .Że lw ie tra .  najwięk­
sza kollekcya robót O rłowskiego, a w pomieszkaniu jch  
jest nawet pokój j e d e n , całkowicie ręką naszego Artysty 
ściennem malowaniem przyozdobiony. W  Ermitażu znaj­
duje się obraz olejny przedstawiający tabor kozaczy. któ­
ry w wykonaniu przewyższa jeszcze wspomniany wyżej 
obraz w Akademii sztuk będący.

Orłowski kochał się w zbiorach szluk i; oprócz bowiem  
zbioru starożytności, składającego się powiększej części 
z szacownych zabytków broni i zbroi rozmaitych (między 
innemi był tam pałasz Zygm. A ug.), który na rok przed 
śmiercią artysta nasz sprzedał do Cesarskich kollekcyi za 
75,000 rub. ass. około: miał jeszcze Orłowski pyszny 
zbiór obrazów', szczególniej Flamandzkiej s z k o ły , było 
tam kilka Rcinbrandtów, Gerard -  D ow ów , it .  p. pocho­
dzący powiększej części z kollekcyi Stanisława Augusta 
w Warszawie. Zbiór ten po śmierci Artysty w cz eśc fro z -  
proszył s ię , sprzedany przez pozostałą żonę jego,* w czę­
ści zaś dotąd znajduje się u przyjaciela jego p. Żelw ietra: 
między niemi jest śliczny portret króla Stan. Aug. w zbroi, 
przez Baeciarellego malowany.

Kiedy był w dobrym humorze, rysunki sypały się z pod 
jego ręki: w ostatnich wszakże latach życia sw ego, w ię­
cej już był ociężałym , i trudniej mu było wziąść się do 
roboty. Z pięknem i wieloslronnem wykształceniem umy- 
słow em , bardzo oczytany, znający wybornie kilka obcych 
język ów , dowcipny', lubiący śmieszności i szarże artysty­
czne, Orłowski lubionym był od wszystkich i byłby się  
m ógł zwać zupełnie szczęśliwym, gdyby mu jeszcze i d o-  
mowe szczęście w tej mierze dopisywało. Dwakroć żenił 
się w'Petersburgu: pierwszą żonę miał Polkę, po śmierci 
jej w lat kilkanaście dopiero, r. 1830 ożenił się z nieja­
ką francuzką, i zostawił z niej dwoje dzieci, syna i córkę. 
Najjaśniejszy Pan, sieroty te raczył wziąść w swoja opie­
k ę , i córka odbywała nauki kosztem Cesarskim w jednym 
z instytutów Rządowych, a syn uczęszczał do szkół w Pe­
tersburgu: ten oslatni okazywał wielkie zdolności do 
muzyki. * z p. Sp.

■Wiadomości Eibliograaczae i Artystyczne.

Kraków. W  tych dniach Gak doniósł Czas)  odbył sie 
stóletm obchód urodzin W ernera. Znakomity ten geolog 
przyszedł na świat przed 6ta laty dnia 25go  września 
w' W ehrau w wyższej I.uzaoyi, Ón to pierwszy zaczą ł
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mineralegię jako naukę traktować, a jako geolog stając 
na czele tak zwanych neptunistów. W  obu tych w zglę­
dach utworzył niejako nową szkołę. Natura obdarzyła 
go niezwykłą bystrością postrzegania, głębokim pojęciem 
żywą wyobraźnią, nadzwyczajną pamięcią. Stosownie do 
Życzeń ojca sw ego, który by ł zawiadowcą huty, poświę­
cił się górnictwu. Pierwsze nauki pozbierał w domu sie 
rot w Bunzlau na Szląsku; w roku 1769 wszedł do aka 
demii górniczej w Freybergu. Później uczył się w Lip­
sku; gdzie w roku 1774 w wydanem przez siebie dziele, 
za łoży ł kamień węgielny oryktognozyi. Juź w roku 1775 
zajmował posadę nauczyciela i zawiadowcy w akademii 
F raybursk ie j , tej kolebce mineralogii 'niemieckiej. N ie- 
zmordowanemi swemi pracami rozszerzy ł graniece umie­
jętności mineralogicznej przez związanie jej z geognozyą. 
Nagle leź uczniowie ze wszystkich krajów spieszyli s ły -  
szyć jego  wykład. Nierównie więcej w pływ ał on i kształ­
cił źywem słowem, niż martwą literą; dla tego też ucz­
niowie stali się najgorliwszemi rozszerzycielami wykłada­
nej przez niego umiejętności. Pewien francuz słusznie 
w yrzek ł :  źe rozeszli się po wszystkich staonach ziemi, 
aby badać naturę w imieniu mistrza. Między jego ucznia- 
mi, jak ich zwano Wenerystami lub Neptunistami, znala­
z ły  się dwie świetne gwiazdy: Aleksander Humboldt i 
Leopold Buch. Oba jeszcze żyją i działają ciągle. Innych 
jeszcze co niemiara sławnych, jak Voigt, przeciwnik wul­
kaniczny W e rn e ra ,  Schlotheim gorliwy zbieracz skamie­
n ia ły c h  muszli, S te fe n s  m is ty c z n y  badacz n a t u r y ,  F u s c h s  
sławny ch em ik ;  między A n g lik am i:  H a w k in s ,  M itchel ,,  W e -  
awer, James W att i Jameson — między francuzami: Bro- 
chard de Villiers, Bonnard i d’A ubuisson—  a z polaków 
hr. Stanisław Dunin Borkowski, który pierwszy dał po­
znać system W ernerowski u nas.

— W ed ług  wyciągu ze sprawozdania ministra oświe­
cenia narodowego w królestwie Polskiem w roku 1849 ko­
mitet cenzury Wzrszawskiej miał do przejrzenia 366 r e -  
kopismów; z tej liczby aprobowano do druku 226. Spra­
wozdanie to dodaje: w ogólności dążność L itera tu ry  po l­
sk ie j w roku 1849 skierowaną była do przedmiotów na­
ukow ych, i znacznie mniej przetłumaczono romansów i 
po.vieści francuzkich, które w ciągu  lat lfilku były szcze-  
gólniejszem zajęciem tamecznych literatów. Czytając to 
sprawozdanie, turdno nierzymierzyć doń smutnego rysu 
literatury w Galicyi i księstwie Poznańskiem. Kiedy tam 
ukazują się naukowe w różnych gałęziach dzie ła ,  u nas 
wychodzą broszury, żadnej, ledwo chwilowej wartości.— 
W Poznańskiem jedno dzieło Łukaszkiewicza o szkołach,
w y c h y la  g ł o w o  z t ł u m u  d r o b i a z g o w y c h  p i s e m e k .  U n a s
filozofia Krerriera, i kilka ksiąg’ naukowych wydanych przez 
towarzystwo Na.'kowe i pamiętniki Otwinowskiego. W e 
Lwowie, Liwiusz Ossolińskiego, Pamiętnik Jemiołowskiego; 
w ogóle 10 książek najwięcej — oto cały obraz literac­
kiego i naukowego ruchu! Jakżeż sinutnem to porównanie 
z liczbą 326 rękopismów wypuszczonych z cenzury ,  i 
z jakiej cenzury!

P oznań . Dla Królowej W iktoryi,  przeznaczył P. Lip­
ski, posiadacz sławnej owczarni w poznańskiem, runo nad­
zwyczajnej cienkości. Podarunek te n ,  pochodzący z ba-  
rana K onzu l I. zamknięty je s t  w  p u d e łk u , na którego 
szklannej przykrywce wypisany je s t  rodowód barana 
w czterech językach.

W arszaw a. P. Kapa* H adziew icz ,  prof. Sz. Szt. P. 
wykonał świeżo dwa wielkie obrazy: j e d e n ,  R ozm noże­
n ie chlebów nu p u s z c z y ; piękna postać Zbawiciela szcze­
gólniej w nim zwraca uwagę. Obraz ten Cwys. ł. 5., szer. 
ł. 3 c. 6} już odesłany został na miejsce swego p rze­
znaczenia do Owrucza na W ołyń; drugim je s t  S ty  M iko­
ła j  b łogosław iący d z ia tk i , który nie długo zajmie swe 
miejsce w Szczebrzeszyńskiej F arze ,  O y s .  ł. 5, szer. ł.
3 c. 5) w nim znowu wabi pełna łagodności głowa Sgo.
Z właściwą sobie miękkością pęzla p. Hadziewicz kończy 
teraz kilka w izerunków  osób mniej lub więcej znakomitych.

P. Fr. ks. Kaniewski ,  prof. Sz. Szt. P., zawsze zajęty 
je s t  licznemi portretami; obecnie kończy W izeru n ek  w B o­
gu spoczyw ającego W. Ks. M icha ła , i rozpoczyna duży 
portret J. O. Ks. N am iestn ika  w  huzarskim mundurze.
W całej postawie podmalowany już w izerunek panny  T y s z ­
k ie w ic z , zdobi także pracownię Artysty, oczekując na 
ostateczne wykończenie.

P. W inc. Smokowski skończył przed kilku dniami wielki 
obraz przedstawujący ważny ustęp z ostatniej wojny w ę­
gierskiej : Poddanie się  Goergeya. Zwraca w nim zaraz 
uwagę gruppa poddających się W ęgrów, odznaczająca się 
malowniczym swym układem , odpowiadają je j  pełne ści­
słej szykowności wojska Cesarsko-Rossyjskie. Obraz ten 
wykonany dla JW. Generała hr. Riidigera, bohatera dnia 
tego, ściąga do siebie mnóstwo ciekawych.

Zasłużony nasz artysta p. J. Piw arsk i  wykonał na cyn­
ku portret K siędza  F alkow skiego, dobroczyńcy ludzkości, 
założyciela Instytutu Głuchoniemych w  W arszaw ie ;  por­
tret ten wkrótce w cynkografii Banku poi. odbitym zo­
stanie. I  enże szanowny emeryt pracuje usilnie nad w y­
kończeniem dalszych części swej: „N auki ry su n ku “ Za­
mierza też skończyć oddawna juź zaczęty sztych na mie­
dzi W izeru n ku  A rcyb iskupa  W oronicza.

P. M. Z alew sk i ,  prof. Sz. Szt. P. ze znanem powsze­
chnie malowniczem uczuciem wykonał widoki kilku W n ę-  
tr z y  kościo łów  W arszaw skich  i K rakow skich ,  które za­
mierza wykończyć W większym rozmiarze.

Spodziewamy się , źe znakomity nasz malarz widokowy 
-P. B r e s l a u e r ,  piękny zasób krajobrazów przywiezie z za­
mierzonej wycieczki w okolice Sandomierza, Ojcowa i t. d.

1 którą odbywa.
(B. P.)

 W  tych dniach wspomnieliśmy o p rzysłow iach
ludu polskiego, zbieranych przez P. Lipińskiego. Przy­
słowia te są wyborow e, z dokładnemi objaśnieniami, i 
z lego powodu mają stanowić podstawę do filozoficznych 
badań gminow'ych. Teraz dowiadujemy się ,  że podobną 
pracą,  to je s t  zbieraniem p rzy s ło w ió w , ale wszystkich 
w ogóle ,  jakie tylko są znane w języku naszym, zajmuje 
się znany u nas z swych prac literackich, a nadewszystko 
z tych tak popularnych pomiędzy dziećmi, przypowiastek 
i ba jek ,  Stanisław Jachowicz. Liczba zebranych przez 
niego przysłowiów, dochodzi już  100,000. Zaprawdę zdu­
mieliśmy się nad tą ilością, nie wiedząc naw et,  źe po­
dobne bogactwo posiadamy w naszym języku. Zbieracz, 
P. Jach o w ic z , przyjmuje z chęcią wszelkie wiadomości o 
przysłowiach, dla tego prawdziwą przysługę dla języka 
wyrządzi każdy, kto posiadając jakikolwiek zasób tych 
dawnych zabytków, zechce je temu szanownemu Mężowi, 
do zbioru jego dorzucić. W  następnym numerze Kuryerka, 
ktoś żartobliwie dodaje, że I’. Bartoszewski zbiera także 
przysłowia i ma ich zapewne około 200,000.

 Wiadomo z historyi, iż w kościele XX. Domini­
k a n ó w  n a  N o w e i n -M ieśc ie ,  znajdują się groby znanej 
w  dziejach naszych rodziny Radziejowskich. Owoź w tych 
dniach odkryto księgi archiwalne i księgi dawnych sepul- 
t u r , w których znajdują się dowodne ślady, źe tutaj po­
chowane są ciała głośnego w historyi krajowej z czasów 
wojny szwedzkiel,  Hieronima Radziejowskiego, zmarłego 
w Konstantynopolu w drugiej, połowie XVII stulecia, tu­
dzież syna je g o ,  kardynała Michała. Szczegół ten zape­
wne posłuży do prędszego ukończenia żywolo pierwsze­
g o ,  nad którym o ile słyszeliśmy, jeden z tutejszych 
uczonych pracuje.

W ilno. Każdemu kogo tylko piśmiennictwo krajowe 
zajmuje, znane było znakomite przedsięwzięcie zasłużo­
nej Xiegarni P. Józefa Zawadzkiego w W ilnie , w rozpo 
częciu wydawania Obrazu bib liogra ficzno-h istorycznego  
lite ra tu ry  i nauk w Polsce pod redakc ją  P. Adama Jo- 
chera ,  którego to dzieła od r. 1840 do 1843, dwa pier 
wsze tomy i trzeciego parę zeszytów z druku wyszły , i 
dalszy c iąg ,  z powodu małej liczby przedpłaeicieli , za­
wieszony być musiał. Odtąd przez siedin lat zdawało się 
źe ukończenie tego ważnego dzieła na zawsze już p rze r­
wie się .  A l iśc i  z  r a d o ś c i ą  z p e w n e g o  ź r ó d ł a  d o w ia d u je ­
my s i ę y  ź e  z n a l a z ł  s ie  p r z e c ie  m ą ż ,  k t ó r y  s z la c h e tn ie
przy łożu śmiertelnem dostatki swe rozdzielając, i o pi­
śmiennictwie krajowem nie zapomniał. Tym mężem był 
czcigodnej pamięci Pan Antoni Berezow ski, Obywatel g u -  
bernii Kijowskiej powiatu Czerkaskiego, który testamen­
tem swoim znaczną summę na wydanie ważnego jakiego 
w  polskim ję z jk u  dzieła zapisał,  a brata swego Joachima, 
do wykonania tej woli zobowiązał. Ten zaś właśnie te
raz summę tę na dokończenie Obrazu bibliograficznego  
przeznaczył,  i o ile słyszeliśmy, juź do drukn przystąpił. 
Cześć im i sława obu! Utrwalą oni sobie tym sposobem 
na długie czasy pamięć i wdzięczność ludzką, szczerszą 
i pewniejszą nad wszelkie chęci i siły, aby zostawić ślad 
bytu swego na tej ziemi.

C iechanow iec. — W  dniu 25  Kwietnia r. b. w mie­
ście Ciechanowcu (Obw. B ia ło s to c . )  z wielką uroczysto­
ścią odsłonięty został pom nik  postawiony ku czci nasze­
go znamienitego przyrodopisarza K siędza K rzyszto fa  Kluka. 
Pomnik ten dłuta p. Jakóba Tatarkiewicza (w  W arszawie) 
za zezwoleniem JW. Ministra spraw wewnętrznych Ce­
sarstwa, wzniesiony został staraniem i kosztem dziedzica 
miasta Ciechanowca p. Stefana Ciecierskiego, na wielkim 
placu przed kościołem parafialnym Stój T rójcy ,  gdzie 
Kluk był pochowanym; przedstawia on naszego naturali-  
stę w stojącej pos tac i , z odkrytą przez niego rośliną 
Scab iosa  inflexa ce l K lukii w reku. Szkoda tylko źe ca­
łem u temu pomnikowi brak dostatecznego wykończenia, 
a raczej grube tylko ociosanie zarzucić można.

R o ssy a . Wyszły tam Pow ieśei i uaw ędy . Jest to 
przedruk" z- dzieł znanego romansopisarza, autora Kirdźa- 
lego; zawiera powieści: Czerwona Sukienka, kto z Bogiem 
z tym Bóg W ieczór w Halczyńcu i t- d-

— CBelletrystyka z r. 1849) W  oddziale tym pierwsze miej­
sce zajmuje tłumaczenie Odyssei, przez znanego poetę 
Żukowskiego. Jestto praca wysokiej Wartości, o której 
wiele po rozmaitych dziennikach pisano, chwalono i kry­
tykowano, jak się to zwykle dzieje w Rossyi, gdy jakie 
ważniejsze dzieło wyjdzie. Po Jem tłumaczeniu znakomi- 
t e m , waźnem przedsięwzięciem .jest ciągłe od lat kilku 
wydawanie zupełnego zbioru dzieł pisarzy rossyjskich 
przez znanego księgarza p. Smirdina: ]uh0 krytyka za­
rzuca, iż brakuje mu planu i jedności, gdyż niektóre dzie­
ła  drukuje z przydatkiem życia autorów, inne są bez nich, 
a na to dobrej przyczyny nie m a ; brak chronologicznego 
porządku: nareszcie niektóre mają noty objaśniające, przy 
innych zupełnie opuszczone i t- d. Pomimo to ,  przed­
sięwzięcie jes t  wielkiej wartości,  a wydawca nową i zna­
komitą literaturze rossyjskiej czyni przysługę.

W  podobnym sposobie drugi nakład podjął P. P erew - 
lewski w Moskwie, który wydaje w nieoznaczonym czasie: 
W ybór znakomitszych pisarzy rossyjskich, przyłączając do

nich wszystko to, co gdziekolwiek o tychże było napisa­
ne, ich życie, wizerunki, podobizny podpisów i t. d. W y­
danie nadzw yczaj, mianowicie dla uczących sie pożyte­
czne. Co do poezyi, oprócz trzech tomów Żukowskiego, 
nic szczególnego prawie nie w yszło ;  pochodzi to zape­
wne z tąd ,  iż teraz w całym literackim świecie brak jest 
poezyi i poetów, wreszcie i obszerniejsze są wymagania, 
które już mierności podźwignać się nie dają. Co do ro ­
mansów i powieści, tylko Rusini w' początku ośmnastego 
stulecia, przez Zagoskina i Areta, powieść Raicza, są j e -  
dynemi p ra w ie , które nie w czasopismach wyszły. Oba 
jednak tylko dowodzą ja k  trudno teraz postępować na 
drodze rom antyczno-poetycznej, jaką sobie ei autorowie 
wybrali. Pomiędzy tłumaczeniami najważniejsze są d z ie ła : 
Szekspira, których już  16 poszyt z druku wyszedł: szla­
chetna i gorliwa praca p. K etczer,  który w wybornem i 
wiernem tłumaczeniu najlepsze utwory gienialnego tragika 
angielskiego podaje.

W oddziale historyi i krytyki języka i l i teratury, od­
znaczała się rozprawa p. Biliarskiego, pod tytułem: Losy 
języka cerkiewnego, za którą autor nagrodę Demidowską 
o rzymał. Dalej gramatyka języka islandskięgo przez p ro -  
oj1 n  ja Sabinina, i święty Dyinilry metropolita rostowski; 

uczone a pracowite badanie o życiu i pismach tego m e- 
pizez p. Górskiego pofessora seminaryum duchowne- 

n * T -  Z resz t1 P- Zieleniecki wydał Historyą 
J 1 era my, dla uczących sie; praca niewielkiej ob­

ję tośc i,  lecz wcale n ie z ła ; zaś p. Gałachów w 3 tomie 
u s 'iej iri s omatyi w wydaniu czwartem, umieścił w ier­

na i i o - at ną charakterystykę pisarzy narodowych. Pan 
Starczewski napisał dzieło pn,l tytułem: Mikołaj Karam­
zin; wydrukowane naprzód w bibliotece do czytania, a po­
tem osobno lubo są to tylko wypisy wszystkich zdań o 
tym historyku, bez rozbioru i krytyki. Nakoniec w tym­
że samym oddziale powieścio-pis;wstwa, następne po cza­
sopismach ukazały się prace. „Sen Obłomowa“ , wyjątek 
z nowego romansu Gonczarowa i trzy nowe Opowiadania 
myśliwego przez Turgieniewa. Pierwszy chociaż jest u -  
rywkiem , piękną i zajmującą przedstawia całość. P. Gon- 
czarów już w poprzednich romansach niepospolitego do­
wiódł talentu, a powieści jego  pełne praw dy, z upodo­
baniem są czytane; szczególnie też jego  Jan Sawicz Pod- 
źabrin i Zwyczajna historyą. Sąto psychologiczne studya, 
w których autor p rzekonał,  iż posiada wielką znajomość 
serca ludzkiego, lubo w obrobieniu utworów swoich, s tro ­
nę artr.ystyczną nieco zaniebywał. Lecz w Ś n ie  O bło-  
mowa i len niedostatek zniknął,  a poeta z całą św ietno­
ścią żywej wyobraźni przedstawia kawałek ziemi w kra­
ju, k t ó r y  w e  śn ie  s w e m u  b o h a te ro w i  m a l u j e ,  i od po­
czątku do końca 'Zainteresować czytelnika potrafi. Zupeł­
nie innego rodzaju są opowiadania myśliwego; a chociaż 
autor tychże podobnież obdarzony jest twórczym i poe­
tycznym ta len tem , lecz o ile charakter zimny i spokojny 
prace p. G onczarow a, o tyle ironia i humor wesoły p. 
Turgieniewa odznaczają. Pomiędzy innemi romansopisa- 
rzami w czasopiśmie W spółczesny, p. Druźynim wydruko­
wał romans w 2eh częściach, p. t. Julia; zaś panowie 
Nekrasów i Slanicki napisali: Trzy strony świata, który n i-  
czem innem nie jest,  jak francuzkich Hugo i Dumasa na­
śladowaniem. Powieści płodnego Grygorowicza pod ty­
tułem: I rzygody Aakatowa, czyli krótkotrwałe bogactwo, 
są w rodzaju naszego Skotnickiego lub B oguckiego; sa 
tam piękne miejsca, lecz w ogóle brakuje im celu, obro­
bienia i poważniejszej treści. Nakoniec powieść pod ty­
tułem W aryńka przez p. Awdiejewa, je s t  pierwszym pło­
dem młodego pisarza, który stara się znane powieści księ­
cia Odojewskiego i Lermontowa naśladować.

Po tycli wszystkich i innych dość zresztą licznych p ło ­
dach iinaginacyi mężczyzn, z przyjemnością czytać sie 
dają romanse przez Rossyanki p isane, z których trzy 
dotąd szczególnie odznaczają się; mianowiaie pani Pawłów, 
w poezyi żywością i rnęzką siłą odróżniającej sie: autor­
ka powieści Lydia i Markiza L u idż i , od jednych z zapa­
łem od drugich z urąganiem przyję tych, a które podług 
zdania mniej uprzedzonych, ani na jedno ani na drugie 
nie zasługu ją ,  bo autorka ma istny i prawdziwy dar pi­
sania, tylko z fałszywej strony na świat rzeczywisty za­
patruje s ię ,  a ideały  ze świata niebyłego sobie tworzy. 
Najlepsze atoli są powieści nowego kobiecego talentu pani 
Eugenii T ur,  która pierwszy raz w roku 1849 wystąpiła 
z romansem pod ty tu łem : O m yłka ,  obmyślanym dobrze ,  
spokojnie, i bez nadzwyczajności,  z prostotą przedmiotu, 
prawdą owszem z gruntowną znajomością serca ludzkiego, 
co wszystko je j wziętość na przyszłość wróży.

Co do poezyi,  tylko jeden  Moskwieianin ciągle prace 
tamecznych poetów umieszcza, pomiędzy któremi odzna­
czyli się panowie Dinilriew, Berg i Miller; ostatni miano­
wicie je s t  szczęśliwym i wiernym tłumaczem. Pan Berg 
pisze gładko, lecz podobnież najlepsze są jego  tłumacze­
nia, jakiemi były Sonety Mickiewicza i poezye innych pol­
skich pisarzy, które mu wybornie udały się. Najważniej­
szą jednak publikacyą w tym dzienniku je s t  romans p. 
W eltm ana, pod ty tu łem : Dziwak, napisany jak wszystkie 
prawie tego płodnego autora, dziwacznie, lecz z wielkim 
talentem. Nakoniec pomiędzy tłumaczeniami godną jest  
wzmianki sumienna praca p. Kossowicza to jes t piówszy 
akt dramy indyjskiej W asantasena, która była w nr. 17 
Moskwicianina umieszczona. B. W .)

Czcionkam i drukarni Czasu.


